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ROK 15. (1844). 


Wychodzi we Wtorki i 
Piątki. Prenumerata przyj- 
muje się pod adresem do 
Wydawcy Tygodnika w Pe- 
tersburgu, doExpedycyi Ga- 
zet Petersburskiego Pocztam- 
ta, lub do xięgarni Grafe, w 
Warszawie, w drukarni Za- 
wadzkiego i Węckiego, w 
Wilniewxięgarniach Głiick- 
sberga, i Zawadzkiego nadto 
we wszystkich Pocztowych 
w kraju urzędach. 


PIĄTEK, 


PETERSBURSKI. 


GAZETA URZEDOWA 
KRÓLESTWA POLSKIEGO. 


Cena oczna w Rossyl 
z poczłą a w Stolicy, z no- 
szeniem do mieszkań, 143 
r. Połroczna , 14 r. sreb. 
Bez poczty, dla odbierają- 
cych w xięgarni Grafe 
Roczna, 13 r. sreb. Poł. 
roczna, 64 r. sreb. Dla 
Królestwa Polskiego nazna« 
cza się taZ sama cena oð 
i w Cesarstwie. 


15 
= GRUDNIA., 


WIADOMOSCI KRAJOWE. 


j 14 . 
Petersburg, = Grudnia. 


NOWINY DWORU. 


W przeszłą Niedzielę, 10 (22) Grudnia, hrabia de Rantzau, 
Poseł Nadzwyczajny i Minister Pełaomocny Króla Jmci Dań- 
skiego, za powrotem na swoje dyplomatyczne stanowisko, 
miał zaszczyt być przedstawionym N. CesaRzowi Jmc 
po mszy. 
> — Z rozkazu J. C., Mości Dwór CesaRski przywdział 
Żałobę na dni sześć z powodu zgonu J. C. W. Xiężniczki 
Zofii Matyldy córki zeszłego Xięcia Wilhelma Henryka Glo- 


-cester. 


Reskrypt JJ. CC. Wysokości W. X. NasTępcY Cesa- 
nzewicza i W. X. CESARZEWICZOWEJ do P. Ministra 
Dworu „kła il z e 4 Grudnia 1844, 


szém mase ci na wyznaczone przez Nas 
na rzecz szpitalu ustanowionego na pamiątkę w Bogu zeszłej 
WIELKIEJ Xiężne ALEXANDRY MikoŁajówNy trzydzieści 
tysięcy rubli srebrem, pozostajemy ku wam na zewsze 


szczerze ei 
| ALEXANDER. MARY. 
A. 


Pe eny Cesarski z dnia 6 Grudnia, za 
odznaczającą się służbę zostają podniesieni do rang: Jene- 
rał-majora,: \Dowodzca 44 ekwipażu floty kapitan 1 rangi 
 Baląsoglo, i i mianowany Członkiem Rady (Oónree Ilpucyr- 
crBie). (Czarnomorskiej Intendentury. — Pułkownicy : z: kor- 


pusu Inżenjerów okrętowych Kawierzniew; — Z korpusu 


Inżenjerów Wydziału Budownictwa morskiego, Dowodzca 
okręgu północnego Foullon, i mianowany Vice- -dyrektorem 
Departamentu Budowniczego Ministerstwa Morskiego; — Bu: 
downiczy fortu «Cesarz Alexander». Z Lebiediew 4, i mianos 
wany Dowodzcą północnego okręgu — Zostaje mianowany 
Członkiem Rady Intendentury Morskiej, liczący się w Mini- 
sterstwie Morskićm Kontr-admirał Kuprejanow. 

-— Przez rozkazy dzienne CEsaRskre z d9.b. m, li 
czący się przy Ministerstwie Spraw Wewnętrznych Jenerał 
major Skałon, został przeniesiony do Ministerstwa Oświece« 
nia — Zostający przy Dowodzcy Oddz. Kaukazskiego Kor- 
pusu Jenerał - major P/eszczejew, mianowany Dowodzcą 2 
brygady Gruzyjskich linijowych bataljonów — liczący się w 
Armii Jenerał-major Bojko, dla słabości zdrowia otrzymuje 
dymisyą z mundurem i pensyą. 

— Przy uwolnieniu, na własną prośbę, dla słabości 
zdrowia, Jenerał-majora orszaku J. C. Mości brabi Kuszelew 
od pełnienia obowiązków Dyrektora Departamentu Artylle= - 
ryjskiego Ministerstwa Wojny, N. Cesarz, Najłaskawszym 
Reskryptem z dnia 24 Listopada, raczył mu nadać order 
Św. Włodzimierza 2 klassy. 

— Przez Reskrypt CESARSKI z d. 22 Listopada, miano- 
wany kawalerem orderu Św. Stanisława 1 klassy Naczelnik 
sztabu wojsk na linii Kaukazskiej i w Czarnomoryi Nordenstam, 

— Przy Reskrypcie z d. 6 Grudnia b, r. N. Pan raczył 
obdarzyć Dyrektora Departamentu Handlu Zagranicznego, 
Jenerał-majora Jazykow, kosztowną tabakierą brylantową z 
wizerunkiem Jeco Cesarskies Mości. 

— Przez Reskrypta CesaRskie z d. 25 Listopada, mia- 
nowani kawalerami orderu Św. Stanisława 1 klassy, Je- 
nerał-majorowie: Dowodzca 1 brygady 14 dywizyi pieszej 
Chotiaincow 1 i Sprawujący obowiązki Inspektora remon- 
towania jazdy korpusu gwardyjskiego Saburow. 
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WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 


ANGLIJA. Londyn 12 Grudnia. Dwór wrócił ż Clare- 
mont do Windsor i 10b. m. znajdował się tam, w kaplicy 
Św. Jerzego, na obchodzie żałobnym po Xiężniczce Zofii 
Matyldzie. 

— Podług gazety Times adwokat domu Rogers, Olding 
į k. poradził mu prosić Bank Angielski iżby bilety, skra- 
dzione z kassy tego domu, były ogłoszone za niemające 
Żadnej wartości i wykreślone zostały z xiąg 
ażeby tym sposobem sprawca kradzieży nieodniosł z niej 


bankowych, 


żadnej korzyści. Sądzą że Bank i Minister Spraw Wewnę- 


trznych przychylą się do tej prosby, i nowe bilety będą 


wydane P. Rogers i K. Jeżeli ten wypadek zamieniony bę: 


dzie w prawidło ogólne, można się spodziewać Że to wy- 
korzeni zupełnie kradzieże biletów bankowych. 

— Major-jeneralny Packenham odebrał temi dniami roz- 
kaz obejrzenia warowni obronnych w Portsmouth i na całćm 
przyległem wybrzeżu. Times winszuje Rządowi że zwrócił 
nakoniec uwagę na potrzebę zabezpieczenia się od niespo- 
dzianego napadu. 

— W przyszłym numerze wspomnieliśmy o wyprawie 
Angielskiej na wyspę Borneo, 
było wytępienie rozbojników morskich i całych osad pira- 
tów, od dawna na tej wyspie istnących. Gazeta Times za- 
wiera list, dający następne szczegóły tej wyprawy: « Dopiero 
go wróciłem (pisze naoczny świadek), z kampanii w Borneo, 


"której główniejszym celem 


ukończonej w mniej niż trzy tygodnie. Stoczylismy wiele 
| z których jedno broniło się 
czterema warowniami z artylleryą, mamy wielu zabitych i 
rannych. Pomiędzy pierwszemi opłakujemy stratę pierwszego 
lejtnanta Didony, P. Wade. Pomściliśmy się jego śmierci 
położywszy mnóstwo trupa. W bitwie którąśmy mieli z pi- 


bitew, zniszczyli pięć miast, 


ratami z Suharan nasza strata wyniosła 26 zabitych i 20 


rannych. W tej rozprawie, która była nader gorąca, stra- 
ciliśmy P. Steward, oficera morskiego wielkich zalet. Nie- 
przyjaciel na głowę rozbity ratował się ucieczką. Jego strata 
wynosi do 500 ludzi, kilka tysięcy mieszkań i do 500 roz- 
maitych statków morskich zniszezonych. Nadto wzięliśmy 
im 70 dział śpiżowych i 15 chorągwi. Muszę im oddać 
sprawiedliwość iż bili się z największą odwagą i trzeba było 
tak wyówiczonych Żołnierzy jak są nasi, Żaby walkę ukoń- 
czyć z korzyścią. Zwycięztwo nasze jest wprawdzie zupeł- 
ne i cel osiągnięty; alesmy drogo je opłacili, albowiem 
Strata nasza, dochodzi do 82 zabitych i 30 rannych. etc.» 
— Donoszą z Bombay (Iadye) z dnia 1 Listopada: «Po- 
siadłości Duńskie. w Tranquebar, Serampoure, i na wybrzeżu 
Koromandel przedane zostały przez Rząd Danii Kompanii 


* Wschodnioindyjskiej ¿za ośm lak rupij i bandera angielska 


powiewa już wszędzie na tych punktach, Mówią także o 
zakupieniu osady Pruskiej w prowineyi Tanasserim, Posia- 
dłość to jest własnością prywatną» ` i 


E 


FRANCYA. Paryż 13 Grudnia. J. K. Wysokość Xiążę 
de Joinville przybył wczora rano do Paryża; na dzis wieczor 
spodziewają się też przybycia WW. Nowozaślubionych Xię- 
ztwa d'Aumale. Nad brzegami Francyi burza zmusiła Xię- 
cia de Joinville, Xięcia i Xiężnę d'Aumale wylądować w 
Tulonie zamiast Marsylii i Xięztwo udali się już do tego 
ostatniego miasta lądem. 

— Piszą w Constitutionel: 


«Dowiadujemy się że Vice» i 


hrabia d”Abrantes, Poseł nadzwyczajny Brezylski do Pruss, | 


prócz traktatu handlowego o który się układa ze Związkiem 
Celnym Niemieckim, ma nadto polecenie od swego Rządu 
prosić Francyą i Angliją o zbrojne wdanie się w zatargi 


między Rzeczamipospolitemi Wschodnią i Argentyńską, dla * 


położenia końca wojnie, która zakrwawia i hańbi od tylu 
czasy Amerykę Południową i przywrócenia tym. sposo- 
bem powagi traktatów zaręczonych kolejno przez Brezyliją i 
Francyą. 

—— Kompanija woltyżerów bataljonu piechoty morskiej 
mająca swe leże w Cherbourg, odebrała rozkaz udania się 


do posiadłości naszych w Oceanii; wojsko to zabierze się 


na okręty w Brest. wi 

— Na Sekwanie od dni kilku kra płynie i rzeka w kilku 
miejscach stanęła. Ukazało się nawet kilka sań, przepysznie 
ozdohionych skósami lampartów i tygrysów, widok ten, 
rzadki w Paryżu ściąga mnóstwo ciekawych. Zima zda się 
być na długo ustalona. 


— Gazeta Moniteur Parisien donosi, 4 że > kompanija zło- 


Żona z pierwszych domów bankowych Paryskich ma zamiar * 
zbudować drogę Żelazną wprost z Calais do Marsylii. Ka- 
pitał kompanii będzie się składał ze 400,000 „000 franków. 

HISZPANIJA. Depesza telegraficzna z Madrytu pod d. 4 


Grudnia donosi, że całość (ensemble) projektu reformy Kon- 


stytucyi została przyjęta 194 głosami przeciw 16. 
— Potwierdza się wiadomość że Zurbano umknął do 
Portugali przebrany za przewodniku mułów . 


SZWAJCARYA. W Lucernie, w przeszłą Niedzielę 50 do 


40 ludzi niespokojnych, podniosło chorągiew buntu; banda 
ta została rozpędzona przez, patrole yonko Buai 
wróciło do spokojności. 

PRUSSY. Piszą z Królewca: „Studenci U Uniwersytetu Hei- 
délbergskiego postanowili między sobą wytępić. pojedynki i 
zgodzili się na przyszłość wszelkie zatargi, mogące dać po-“ 
„od do pojedy aku, poddawać pod rozstrzygnienie: Honoro- 
wemu Sądowi Przysięgłych, złożonemu ž za jesięciu ich Pa’ 
rów (równych) Siudeotów, wybrany a r połowie przez 
obie strony. Przykład ten został natych pmiast przyjęty do 
naśladowania przez Studentów Uniwersytetu Klewieckiego. 

Sigmaringen 5 Grudnia. Dzis odbyło się w małżeństwo 
P. Margrabi Joachima Napoleona Pepoli (wrùka | 
Jej Wysokością Xiężniczką Fridą Hohenzollern Sigmaringen,“ 
corka najmłodszą Jego Wysokości Xięcia Panującego: Arcy--- 
biskup Friburski błogosławił ślub ten; Ww. Nowożeńcy ` 
tegoż dnia wyjechali na stałą resydencyą do Bolonii. ° 
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PETERSBURSKI 


a BELGIJA. Bruxella 14. Grudnia, Wczora. Król podpisał 
ważną reformę adzninistracyi; Poczt. Wydział ten, połączony 
został , z zarządem dróg żelaznych, a oba razem; włączone 
do Wydziału, Prac publicznych. ,P. Masni, dotychczasowy 
Dyrektor. dróg, żelaznych, zostaje razem Dyrektorem Poczt, 


sam Gorączki tyfoidalne panują w kilku miejscowościach | 


Flandryi i. zabierają mnóstwo ofiar, lekarze bowiem. dotąd 
nie wpadli ną właściwy sposób traktowania tej choroby. 


-«_NAJPOŹŻNIEJSZE WIADOMOŚCI. 
Londyn 13 Grudnia. 192 b. m. Parlament został odro- 


czony do 4 Lutego — Tegoż dnia Królowa Jmć prezydo- | 


wała na Kapitale Orderu Podwiązki dla przyjęcia , Xięcia 
Saxe-Cobourg. Na tejże kapitule order Podwiązki udzielony 
został Lordom:; Margrabi Abercorn, hrabiom: Grey, Talbot 
i Lowis— Kupcy Londyńscy dawali 11 b. m. wielką uczię 
dla sira Henry Pottinger byiego Pełnomocnika: w ostatnich 
układach: z» Chinami — 11 b. m. smutny przypadek zdarzył 


się na drodze żelaznej z Douvres do Londynu, w: bliskości | 


stacyi Bricklayers Arms, Old Kent Road. Zapomniano zwró- 


cić przybywającą karawanę z kolei <zwyczajnej na kolej | 
PZP WOJNA £ yczejnej J 

przystani; parowoz poszedł dalej i wraz z tenderem zrzucił | 
się: z wysokości ośmiu metrów: na orane pole. Konduktor i 


opalacz zostali: na miejscu zabici, wielu podróżnych odnio- 


sło kalectwa -— Ostatnie okręty przybyłe z Ameryki potwier- | 


dziły ważną wiadomość że P. Polk obrany został Prezyden- 
tem Stanów: Zjednoczonych znaczną większością. 


Paryż 15 Grudnia. Król i Królowa JJ. Belgów przybyli 


43 b, m. do. Paryża; tegoż dnia przybyli Xiążę i Xiężna 
d'Aumale; tym sposobem. cała rodzina Królewska połączona 


jest w tej chwili w Tuileries.—Sekwana stanęła pod Ronen; | 


iw Marsylii i okolicach wypadł śnieg na półmetra głębokości; 
podobny fenomen w Prowancyi niezdarzył się od lat 50; 
rzeki Loara; Mozella, Saona są zamarzłe. 


HISZPANIJA, Madryt 8 Grudnia. Jenerał Castaneda, | 
który: się wydalił bez pozwolenia, pozbawiony został rang 


i-orderów; -jenerał Ramorino odebrał rozkaz wyjechańnia z 
Madrytu. — Pułkownik ‘Rengifo, kapitan Garcia i Doktor 
Arilla skazani są na karę śmierci za należenie do spisku 
Lipcowego. — Rząd dzis odebrał wiadomość że w Cartha- 
gene zaszło pokuszenie na sprawienie powstania; zamach 
ten został stłumiony. bez rozlewu krwi. — Do składki zbie- 
ranej na mieszkańców wyspy Kuby zniszczonej huraganem, 
Królowa Izabella ofiarowała:60,000 realów, a Królowa Matka 
20,000  reałów. 

SZWAJCARYA. Po 192. Grudnia  spokojność: niezostała 
nigdzie przerwana albowiem i stronnicy i dobrze myślący 
przeciwnicy Jezuitów, wzięli się szeżerze za ręce dla utrzy- 
imania porządku È wyrugowania ż pośród siebie burzycieli, 
zakłócających» pokój 'powszechny. 

RZYM. Sławny: Kompozytor Spontini, w nagrodę zasług 
„oddanych kn zrefórmowaniu muzyki kościelnej i ze względu 
ma pożyteczność | ustanowionych przez niego zakładów do- 


587 


broczynnych, mianowany został przez Papieża Hrabią de 
St. Andrea i do posiadłości jego w Państwie  Kościelnem 

przywiązany został tytuł Hrabstwa</ | Re 
— Doposzą z Turynu, że w nocy, na 7 Grudnia był 
mróz od. 17 stopni termometru 100 ;stopniowego (155 Re- 
aumura); po tej nocy kilku szyldwachów znaleziono zmarz- 
łych; od ląt stu podobny fenomen, tu się nie zdarzył.: ,, 
(Journ. de 8. P. Bsz,Połn. R, I.) o: 


KRYTYKA. 


KILKA UWAG'NAD ARTYKUŁEM 
„O JURISPRUDENCYŁ 
umieszczonym. w numerze Listopadowym Biblioteki 
Warszawskiej. 


Rzadko się zdarza aby: czysto-naukowe artykuły pisny'na- 
szych peryodycznych miały większe  jakowe praktyczne -zna- 
czenie. Tvm godniejsze uwagi ote: z pomiędzy nich, które 
wznoszą się do; rozstrzygnienia” jednego. z najważniejszych 
pytań społeczeńskich. Do rzędu takich pism: bezwątpienia 
należy powyżej powołana rozprawa. Autor hezimienny nie- 
spełńa ośm stronie obejmującego artykułu zamierza sobie 
w nim rostrzygnąć pytanie: czy nowe Prawodawstwa, przy- 
stępne dla wszystkich, potrzebne? 1 czy nie ma w społeczeń- 
stwach czegoś takiego, coby same prawa zastąpić. mogło? 
Że taki był istotnie cel autora; niepod pada wątpliwości; «do- 
wodzi tego usilność z jaką obrachowywa etekt pewnych 
swoich wyrażeń a mianowicie surowa kry tyka, którą rzuca 
na szkołę Historyczną i Filozoficzną Prawa, z których łona 
wszystkie dotąd Prawodawstwa wydane zostały i wyższość 
jaką mad niemi: przyznaje tak; nazwanej. przez. siebie Juris- 
prudencji. 

Jeżeli w oznaczeniu celu pisma o Jurisprudencyi mylemy 
się, autor nam daruje — tak pojęlismy go *i-nie/ nasza w 
tóm wina, skutek: to raczej mistyczności, jaką całe lo pismo 
pokryte i niemożności, przynajmniej: z naszej strony, do- 
strzeżenia innego jakiegobądź celu, lecz powątpiwamy aby 
sama chęć rozwinienia znaczenia, jakie przywiązywaćczwy- 
klismy do wyrażu Jurisprudentia forensis mogła była: po- 
dać pióro do ręki autorowi, jak widocznie, zahartowanemu 
na traktowaniu wielkich i ważnych kwestyj. 

Lecz jeżeli taki istotnie był zamiar autora, szczerze wyznać 
musiemy; iż. w żaden sposób: nie móżemy się z nim 'zgo- 
dzić: « Autor zapewna, nie wezmie nam za złe, jeśli powa- 


żemy się twierdzenie nasze poprzeć kilkoma rozumowaniańi. 


Czytając rzecz o Jurisprudencyi uderzyły: nas mianowicie 
następujące axiomata: 
Jurisprudencya jest dla Kodexów groźną. 
Uległość Kodexowi spoczywa na/ nakazie, uległość Juris- 
prudencyi na przekonaniu. 
Jurisprudencya jest wyręczycielką Prawodawcy. 
ù 


sę Jurisprudencya nie jest naukowością; co innego jest Pra- 
wo stosować, co innegó Prawo wykładać, SDK . 
Zwracamy na axiomata te dla tego szczególniej uwagę że 
one najdokładniej przedstawiają zbiorową myśl całego arty- 
kału o Jutisprudencyi, uderzyły óne nas tëm bardziej, że 


autór, pód nażwiskiem Jurisprudencyi, ie obejmuje całej | 


wyższej nauki prawa, ale tę onej część; która powstaje /2 
zastosowania Praw pisanych: 

Szanujemy i umiemy cenić podobną Jurisprudencyą, mi- 
łemi nam są nawet, dzieła „prawników francuzkich z tego 


własnie powodu, iż o tyle, o ile zajmują się objaśnieniem | 


swoich Kodexów, pilnie zawsze wskuzują na rezultata nau= 
kowe, jakie osiągnięte zostają: z wyrobienia zasad prawa przy 
praktycznćm onego, stosowaniu do. zdarzających się w Życiu 
przypadków; pomimo tego jednak nie widziemy jeszcze by- 
najminiej powodu do tak nieograńiczonego ubóstwiania są 
dowej (sit venia verbo) jurisprudencyi, 


"Nam; się zdaje iż stosunek jurisprudencyi sądowej do | 


jurisprudencyi w ogóle, (autor: ją nazywa naukowością) i do 
"somych praw pisanych, rzeczywiście w innćm zupełnie przed- 


stawia się świetle. Zimne ocenienie rzeczy najlepiej nas'o | 


tem przekona, 

Celem każdego prawa jest, aby było zastosowane; lecz 
aby dojść do zastosowania onego, pótrzeba je naprzód wy- 
+łożyć, to jest zrozumieć; zgłębić jego ducha, poznać: jego 


"znaczenie, a potóm dopiero zapytać się: czy’ przypadek, | 
który przedstawia się do 'rozstrzygnienia, jest wprost przez | 


"prawo przewidziany, czy mie. Jeżeli przypadek, który ma 
być rozstrzygnięty samo prawo przewidziało, nić. łatwiej. 
szego jak prawo zastosować; w razie takim, można powie: 


dzieć; powołanie Sędziego ogranicza się niemal do tnecha- | 
nicznego, (o tyle, o*ile działanie władz umysłowych mecha- | 


nizmem nazwać możemy); podprowadzania przypadku pod 
przepis prawa, Trudniejszą staje się zagadka, jeżeli” przypa- 


dek przedstawujący się nie jest wprost przez prawo rożstrzy- | 
gnięty. W razie takim niedosć jest wyłożyć: sobie zasadę, | 


którą prawo wyrzeka, niedość, w przypadku pod rozstrzy- 
gnięcie przychodzącym, oznaczyć  kwestyą, o której rozwią- 
zanie chodzi, potrzeba „nadto“ jeszcze. wynaleść cały szereg 
-analogicznych wniosków, poczynając od zasady w prawie 
"wyrzeczonej "i zstępując aż do: kwestyi którą należy: roż- 
strzygnąć j= jednćm *słowem; potrzeba przez szereg stopnio- 
wych, analogicznych wnioskowań, zstąpić z wysokości Prawa, 
aż do' poziomu przypadku rozbieranego. 

Oto powołanie jurisprudencyi sądowej! Zadaniem jej sto- 
"sowanie Prawa. «Lecz jeżeli tak jest, nie widzę bynajmniej 
„dla ezegoby ona miała być groźną dla samych praw. Prze- 
sciwnie, zdaje mi się, że im jest potalniejszą , skromniejszą 
i bardziej rozsądną, tém lepiej odpowiada przeznaczeniu 
swojemu. Powaga, która ją zaszczyca; może być tylko po- 
wagą samego Prawa;  jeźeliby we wnioskach swoich odda- 
liła się od ducha prawa, zboczyła z drogi analogicznego 
wnioskowania: z zasad samego prawa, zaraz zaczęłaby pod- 
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kopywać porządek prawny społeczeństwa'i niewątpliwie, w 
walce z prawem, musiałaby uledz przeważnej jego potędze, 
Przypadki wyłarnywania” się jurisprudencyi 'ż pod powagi 
prawa zdarzały się i mogą się zdarzyć; lecz w każdym do» 
brze urządzonym kraju zwykłe przewidziane są podobne 
konflikta i naprzód już obmyślane środki dla zapobieżenia 
im. Przezotaości tej, jak*wiemty, winien póczątek: swój Sąd 
Kasśsacyjrty” franćuzki, instytucya tyle. blasku; tyle świetności 
mająca, i dla tego właśnie tyle Szanowana, Że stoi na straży 
Prawa; że przesttżega aby wyroki sądowej jurisprudencyi, 
zgodne były % jego dlichemi zdmiaramie © A © 
Czy: Sąd Kassiicyjny francuzki, ten najdzielniejszy repf'ea 
zentant jurisprudencyi sądowej, kiedykolwiek! stał się groź- 
ym: Kodexowi? Nie sądzę. Owszem, ile mi wiadomo, uwa. 
żając siebie ża prawego tłumacza woli Kodexu; <tylków 
trafnym wykładzie onego szuka swojej chwały i znaczenia, 
Jak' dalece” nawet Sąd Kassacyjny franeuzki w 'tej uległości 
dla: Prawa utrzymać się pragnie, ' dowodzi: między innemi 
ta okoliczność, iż ile razy dostrzeże we własnćm”tłumacze- 
niu Prawa zboczenia, stara się odwołać wyrzeczóną: opo» 
przednio przez siebie jurisprudencyą. (dęwią Di 
Ten “sam charakter uległości Prawu: powinien “zalecać 
każdą  jurisprudencyą sądową, Jurisprudencya;. która sinne 
przybiera tendencye, jest albo niewłaściwem: mędrkowaniern, 
albo karykatarąć Taką jest w; części <jutisprudencya Niemie- 


eka,' jeśli w ogóle o jutisprudeneyi sądowej w'Niemczech 


mówić można, a to dla tego, Że usiłuje sobie zawsze wys 
brać stanowisko wyższe nad samo prawo, które inavstoso* 
wać, i nachyla isig! zwykle ku ktytycyzmowi. «Dla tegó też 
nie: doprowadza do rezultatów praktycznych. mist b 

Wychodząc ' z tego naturalnego stosunku: jurisprudeticyi 
do Kodeżów trudno także zgodzić się «na twierdzenie Autora 


rozprawy; jakoby: uległość jutisprudencyi spoczywała na 


przekonaniu, a uległość prawu 'tylko na nakazie. Autor, jak 
się zdaje, przywiązuje do: axiomatu: tego. nadzwyczajne 'zna- 
czenie. I w istocie, trudno wyrzec cóś więcej zwodniczego. 

Dopiero co: mówiąc 'o Sądzie Kassacyjnym frańcuzkim , 
powiedzieliśmy iż on sam 0 tyle tylko własne wyroki swoje 
nowemi popiera wyrzeczeniami, 0 ile zachowuje pizekotta- 
nie, że poprzednie wyroki były właściwe. Tak. samo zupeł- 
nie i moc obowiąznjąca “wyroków Sądu Kassacyjnego: dla 
niższych sądów: polega: tylko na przekonaniu o ich właści- 
wości, Dla tego Sąd, któremu podług organizacyi sądowni- 
ctwa francuzkiego poleca się nowe odsądzenie: sprawy 'po 
skassowaniu przez Sąd Kassacyjny pierwszego wyroku, by- 
najmniej nie jest obowiązany <trzytmać się zasad .wskażanych 
przez Sąd Kassacyjny i przyjmuje je wtedy: tylko za pod- 
stawę swojej; decyzyi jeśli ma przekonanie o ich właściwo- 
ści. Lecz ezyliż na tćm w istocie polegi wyższość powagi 
jorisprudencyi nad powagę samego prawa? czyliż: to uczu- 
cie“ dopuszczalności: mocy: obowiązującej: jurisprudencyi o 
tyle tylko o ile ona zgódna z przekonaniem jej właściwości, 
w istocie stawia jurisprudencyą wyżej nad uczucie świętości 


* 


i nietykalności, któremi same prawa otaczamy? Trudno się 
na to zgodzić. Zdaniem mojem nie tylko w tem nie mo- 
Żemy dostrzedz żadnej wyższości moralnej jurisprudencyi 
nad Kodexami, ale przeciwnie wyraźną jej niższość, Juris- 
prudencya jeżeli używa znaczenia, o tyle go tylko ma, o 


-ile powaga sama prawa spływa na jej wyroki, o ile nakaz 


towarzyszący postanowieniu ustaw udziela swej sankcyi tym 
wnioskom, które z nich wyprowadza. 

Prawda, iż w mowie potocznej gdzie nie idzie o ścisłość 
wyrażeń, albo gdzie tylko przywiązujemy się do zewnętrz- 
nej strony zjawisk, można powiedzieć iż powaga jurispru- 
dencyi oparta na przekonaniu, praw zaś na nakazie, w isto- 
cie albowiem i jedno i drugie tak się oczom naszym przed- 
stawią, wyrażenie jednak takowe, tam gdzie nie chodzi już 
tylko o zewnętrzne porównywania, jest niewłaściwe i dopro- 
wadzić może do najnietrafniejszych wniosków. Jakoż zapa- 
trując się na rzeczy z wyższego stanowiska powaga prawa 
tak samo jak i powaga jurisprudencyi byłaby bardzo słabą, 
gdyby była tylko opartą na nakazie; wspólne, moralne ich 
znaczenie wypływa z uczucia ich właściwości, wewnętrznej 
wartości i wyższej mądrości, której są tylko prostém obja- 
wieniem. Z resztą w każdym razie, jeżeli prawo niewłaściwe, 
bezwątpienia i jurisprudencya stosująca prawo takowe nie 
może być ani lepszą, ani właściwszą jak samo prawa, gdyż 
jeżeliby chciała być lepszą, musiała by się od prawa od- 
dalić i nie była by tem czem być powinna. 

Jeżeli to ma stanowić wyższość jurisprudencyi, że wnio- 
ski jej o tyle tylko mają powagę, o ile pokazują się zgód- 
nemi z przekonaniem indywidualnem czy to urzędników są- 
dowych, czy samych sądów i że tyle razy mogą być od- 
mienione ile zazy zmieni się przekonanie o ich właściwo- 
ści, w istocie pojąć trudno dla czegoby pod tym właśnie 
względem prawa stanowione miały być niższemi, chyba dla 
tego że przepisy ich są niezmienne, a przynajmniej nie da- 
jące się przeistaczać podług wyobrażeń indywidualnych. 

'Wypadało raczej autorowi artykułu o jurisprudeneyi, chcąc 
wykazać jej użyteczność, ale nie jej wyższoć nad same prawa, 
wspomnieć o usługach które oddaje prawodawstwu. Powo- 
łaniem jurisprudencyi jak powiedzieliśmy jest stosować pra- 
wo, to jest „podprowadzać tysiączne przypadki Życia prak- 
tycznego pod postanowienia prawa. WW trudnem tém i mo- 
zolaćm powołaniu często odkryć może iż prawo które ste- 
suje miewystarcza, Że niektóre. z jego przepisów albo nie- 
dość oznaczone, albo przeciwnie za nadto specyalne, albo 
wreszcie że niedostateczne. W tedy jurisprudencya plon 
swoich obserwacyj powinna przedstawić prawodawcy i ocze- 


kiwać na jego wyrok. „Jak wielką korzyść przynieść może 
_ pod tym względem jurisprudencya dla prawodawstwa, po- 


kazuje nam historya tworzenia się Kodexów  Francuzkich. 
Większa część materjałów praktycznych z których one obro- 
bione zostały przysposobioną była przez przedrewołucyjne 
sądownictwo. Ogromne zbiory wyroków systematycznie upo- 
rządkowanych i naukowo przerobionych były przygotowane 
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E czekały tylko na chwilę pożądaną w której oko badawcze 


prawodawcy zdoła z drobiazgów życia praktycznego i gmat- 
waniny przypadków, wywołać przepisy ogólne i zamienić je 
w obowiązujące prawa. Tę samą usługę zapewnia i dzisiejsza 
jurisprudencya francuzka dla przyszłego prawodawcy, odkry- 
wając mu mnóstwo znowu nowych stosunków, które Życie 
społeczeńskie nieustannie przekształcające się, codziennie na 
jaw wyprowadza, a których prawodawca w chwili tworzenia 
Kodexu niemógł przewidywać, bo odgadnąć cały przyszły 
ruch społeczeństwa, może być tylko przymiotem Opatrzności. 

Nie każda jednak jurisprudencya spełnić może tak 
szczytne powołanie, nie każda stać się może, nie jak nasz 
autor powiada wyręczycielką, prawodawcy, ale jego współ- 
pracowniczką, tylko ta która jest ścisle naukową, to jest, 
która umie samo prawo naukowo wykładać. Zadaleko mu- 
sielilbyśmy pójść gdybyśmy w tem miejscu chcieli 'obja- 
śniać co stanowi naukowy wykład prawa, z jakich on ele- 
mentów złożony. Wyręczył nas wreszcie w tym względzie 
artykuł umieszczony w pószycie Grudniowym Biblioteki War- 
szawskiej. Powiemy tylko, iż zdaniem naszem, nie można 
być sędzią, nieumiejąc prawa naukowo wykładać. Niecho- 
dzi tu bynajmniej o to aby każden sędzia znał dokładnie 
historyą drobiazgową każdego przepisu prawa, aby znał z, 
gruntu wszystkie nauki filozoliczne i polityczne, które tworzą. 
zawołanego professora, niezbędną jednak jest rzeczą aby 
przejęty był głównemi i stanowczemi rezultatami tych nauk, 
inaczej będzie złym sędzią i nie podniesie się nigdy do wy- 
sokości powołania swojego. Jeżeli magistratura -francuzka 
miała i ma znaczenie, nabyła go jedynie przez talenta wyż- 
sze naukowe które zawsze w swym gronie mieściła, Komu 
nieznany Monteskiusz, Brissoniusz , Molineusz i tyla innych 
ludzi zajmujących pierwsze zarówno miejsce w nauce i w 
sądownictwie? Nikt pewno mie czcił więcej jak- Brissoniusz. 
martwe i zbuiwiałe często odłamki przeszłości. rzymskiej, 
Żaden może więcej z dzisiejszych professorów niemieckich 
niepoświęcił mozołu i pracy jak on, na napisanie ogrom= 
nych dzieł de formulis i de Verborum Significatione, a 
przecież żaden ze współczesnych jemu sędzów nie był i 
lepszym kazuistą i tratniejszym wykładaczem praw swego 
kraju. Głęboka i wszechstronna naukowość pewno nie za- 
szkodzi sędziemu, nie zawadzi obrońcy. Nawet dzisiejszy sąd 
Kassacyjny francuzki jeżeli odziedziczył znaczenie dawnych 
parlamentów, dobił się i dobija się tej chwały jedynie przez 
wysoką naukowość mężów którzy go składają. Trudno więc 
w istocie rozumieć co autor nasz chciał powiedzieć twier= 
dząc że jurisprudencya nie jest naukowością, i co zamierzał 
sobie osiągnąć powstając przeciwko naukom prawnym, filo- 
zoficznym. Czyż jurisprudeńcyą ma bydź owe przedkrat- 
kowe szermierstwo w którćm na mieszczęście zbyt Często 
pusty dowcip i niedojrzała sofisterya o pierwszeństwo: wal- 
czą, niekiedy aby złą sprawę pomimo przekonania wysta- 
wić w najkorzystniejszćm świetle, niekiedy aby pokryć wła: 
sną niewiadomość ważniejszych rzeczy? Nie przeczemy że 
i podobne talenta mogą sobie zjednać chwilową sławę, ale 
nie stworzą jurisprudencyi. "Tam tylko jurisprudencya wy= 
kształci się, gdzie sądownictwo będzie depozytaryuszem naj- 
głębszej naukowości czasu swego i reprezentantem najwznio+ 
ślejszych i najczystszych onej tendencyj. 

Dobrze by było aby nareszcie ustała czcza walka między 
naukowością, czyli teoryą, a praktyką, między jurispruden= 
cyą teoretyczną a praktyczną, która dotąd wielu jeszcze ma 
zwolenników w Niemczech. Nie zgubniejszego dla dobra 
powszechnego, jak utrzymywać, Że inne są cele jednej, a 
inne drugiej; że się mogą bez siebie obejść; nie niewłaściw= 
szego jak wyobrażać sobie, Że w ostatecznym wypadku 
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jedna i druga doprowadzają do różnych wniosków. Gdzie 
nauka. przekonała się iż dążyć powinna do osiągnienia, ce- 
lów praktycznych, a praktyka, że nie może się obejść bez 
steru nauki, rozbieranie kwestyi o wyższości nauki lub 
praktyki, nie znajduje już powabu. Wszyscy już dzisiaj 
rozsądni ludzie wiedzą, Że teorya pracuje dla praktyki, a 
praktyka dla teoryi. Napotykamy wprawdzie między sobą 


ludzi, których moglibyśmy nazwać czystemi teoretykami 1, Í 


czysiemi praktykami, „podobno jednak ani tamtych teorya, 
ani tych praktyka niewiele przyniesie korzyści. Najniesto- 
sowniejsze wszakże, zdaniem mojćm, wszezynanie „podob- 
nych sporów w kraju naszym, gdzie raczej idzie o pobu- 
dzanie swobodniejszego rozwinięcia zdolności. choć jeszcze 
słabych, jak o wywołanie między niemi antagonizmu i 
wzbudzenie podejrzeń lub ohydy do prac i usiłowań często 
mozolnych i niewdzięcznych, choć niekiedy jednostronnych. 


Zbierając wszystkie "dotąd: zrobione spostrzeżenia nad ar- 
tykułem o jurisprudencyi, zdaje 'mam ssię Że doszliśmy do 
przeciwnych zupełnie od autora artykułu wniosków; sądzie- 
my naprzód iż niema jurisprudencyi bez naukowości; dalej, 
Że przeznaczeniem jurisprudencyi jest bezwzględna uleg- 
łość prawu, następnie Że powaga moralna jurisprudencyi 
mniejsza nierównie od powagi praw, które stosuje, wreszcie 
Że jurisprudencya nie wyręcza praw, ale je spełnia, to jest 
Że nie może zastąpić ich miejscą, tylko obowiązana wykonać 
to, co same prawa wykonanćm mieć chciały. 

Lecz czyliź w istocie autor powołanej tyle razy rozpra- 
wy miał zamiar stawiać wyżej jurisprudencyą nad same 
prawa? Zdaje się, bo inaczej: cały artykuł jego byłby bez 
najmniejszego znaczenia. autor cheiał zaattakować prawo- 
dawstwa, niewiemy czy dawne, może być i nowe, nieznaj- 
dował środka stosownego do dopięcia swego zamiaru, po- 
stanowił więc napisać apologią jurisprudeneyi, wywyższyć 
jej znaczenie 'spółeczeńskie, i rzucić tym sposobem cień 
nniżenia z jednej strony na prawodawstwa, z drugiej na 
naukę, albo raczej: mądrość, która z siebie wyradza prawo- 
dawcze pomysły. 

Jaką korzyść mogą przynieść: podobne naciągnięte, wy- 
prężone dowodzenia?. Zadnej. Oswiecony rozsądek odkryje 
łatwo całą ich zwodniczość. Szkoda jednak którą zrządzić 
mogą przez chwilowy wpływ na opinije, zwykle miotane 
namiętnościami, nadzwyczajnie wielka, bo zamiast oświece- 
nia, podniecają ich gorączkowość i obłąkanie. 


Gdyby autor po prostu był tylko chciał wyłożyć czem - 


jest jurisprudencya sądowa, jaki jej stosunek -do jurispru- 
dencyi w ogólności i do praw, bezwątpienia byłby nas ob- 
darzył pismem znakomitćm, którego jeszcze w literaturze 
nietylko naszej, ale i Europejskiej nie dostaje, byłby stwo- 
rzył jednę z tych rzadkich kompozycyj, odznaczających -się 
nietylko gruntownością treści, ale i szlachelnością i piękno- 
ścią formy, której tak świetne" próbki sama rzecz o juri- 
sprudencyi dostarcza. Jeżeli jest przedmiot, który godzien 
aby: znałazł natchnionego pisarza: w naszej literaturze praw- 
'nej, *bezwątpienia jednem z najużyteczniejszych przedsięwzięć 
byloby wystawić, jak ukształceni być powinni urzędnicy 
sądowi, ‘jakie ich obowiązki, jakie wzniosłe. powołanie, czyli 
opisać: czćm "jest «i być powinna jurisprudencya sądowa, je- 
dyny cel, jedyna zagadka, wyłączna treść Życia urzędnika 
sądowego. 4 

Obok niewłaściwej apologii: jurisprudencyi sądowej autor 
nasz "wystawia jeszcze zgubny wpływ, jaki miały na nowe 


Pozwala się drukować. St.-Petersburg 14 Grudnia 1844 roku. Gensor Ignacy Iwanowski. i 


prawodawstwa szkoła historyczna i filozoficzna, Początek 
obu naznacza w końcu wieku przeszłego i obie obwinia o 
też same błędy. Pod wpływem pierwszej, jak się wyraża, 
głoszono że każdy człowiek czytać umiejący jest doskona- 
dym prawnikiem, pod wpływem drugiej wyrodziła się myśl, 
że z redakcyi prawu usunąć należy wszelką techniczność 
i źe prawa oddawać należy w stylu popularnym, potocz- 
mym. Nie będziemy wchodzili w rozbiór o ile zgodnem 


' jest z historyą pojawienie się dwóch tych szkół w jednym 


l tym samym czasie, nadto o ile prawdziwą jest charakte- 


* rystyka ich, skreślona w artykule 'o jurisprudencyi, pozwa* 


lamy sobie tylko zrobić tę uwagę, Że jeżeli w istocie obie 
szkoły utrzymywały że trzeba aby prawa stały się dostęp- 
nemi dla tych, dla. których są pisane, my w tem nietylko 
nie możemy znaleźć nie nagannego, ale owszem widziemy 
szlachetną i prawdziwie użyteczną 'tendencyą, tendencyą 
prawdziwie godną naszych czasów. Historya wszelkich Pra- 
wodawstw uczy nas, że głównym, jeżeli nie jedynym celem 
każdego nowego Prawodawstwa było: w miejsce dawnych, 
z potrzebami niezgodnych, a zatćm niezrozumiałych praw, 
utworzyć prawa, któreby stały się dostępniejszemi i pod 
względem istotnych potrzeb społeczeństwa i pod względem 
pojęć. Które prawo jest najlepsze? to bezwątpienia, które 
jest najprostszem oznaczeniem i wyrażeniem stosunków spo- 
łeczeńskich a zatem to, które najzrozumialszem jest dla ogołu. 
Z tego powodu nie mogliśmy się nigdy na to zgodzić, aby 
Kodex Francuzki był prawem własciwćm dla kraju naszego, 
gdy dla zrozumienia onego potrzeba na każdej niema] stro- 
nicy radzić się uczonych kommentarzy. We Francyi on 
zrozumiały i jasny dla ogółu, bo powstał ze zwyczajów i 


potrzeb kraju, ale pytam się: kto z nas sumienie może po- 


wiedzieć że zrozumiał, bez przeniesienia się myślą w hi- 
storyą Francyi i jej wewnętrzne urządzenia, różne postano- 


wienia o stosunkach majątkowych między małżonkami, tak 


jak je w sobie mieści kodex i jak one u nas obowiązywały, 
aż do roku 1825? kto pojmuje użyteczność przepisów © 
różnych gatunkach najmu, nawet z nazwiska w kraju na- 


szym nieznanych? Bezwątpienia wszyscy pragną już dzisiaj- 


iżądają aby prawo stało się zrozumialszćm, dostępniejszem, 
to jest więcej zgodnem z potrzebami społeczeństwa. Lecz 
jeżeli ogólnem 1 powszechaćm żądaniem jest, aby prawa 
stawały się coraz zrozumialszemi, a przynajmniej zrozumia- 
lemi w miarę każdoczasowych potrzeb, nikt nie chce i 
chcieć nie może aby z praw wygnaną była technika wy- 
rażeń, oznaczoność pojęć i logika dystynkcyj, Wszystkie 
te przymioty dobrej redakcyi praw nie tylko nie stoją w 
sprzeczności z celem głównym zrozumiałości i dostępności 
onych, ale najgłówniejszym są onego warunkiem. Niesądzę 
więc aby ktokolwiek jeszcze dzisiaj znajdował się, jak autor 
rozprawy utrzymuje, któby, zaprowadzając nowe prawa, 
mniemał, że zrobi niepotrzebnym wykład ich naukowy i 
zagródzi drogę jurisprudencyi sądowej. 

Kończemy na tćm nie dla tego, abyśmy sądzili że dość 
powiedziano, ale: dla tego że mamy przekonanie iż znajdą 
się inni, którzy więcej jeszcze powiedzą; sam autor rozpra- 
wy o szkole historycznej juristów zapewna nie złoży pióra 
i zachęci innych do wszechstronnego wyjaśnienia tak waże 
nych i tak żywo zajmujących kwestyj. 


R. ' Hy Y 


Petersburg, 
d. 10 (22) Grudnia. 1844 r. 


W DRUKARNI (WOJENNEJ. 


